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Podczas strajku w 1950 roku, rząd 
francuski wysłał nakazy rekwlzycyjne 
szeregowi pracowników elektrowni i ga 
zowni. Niektórzy z zawezwanych nie 
stawili się do pracy, a skazani przez 
sąd — zakwestionowali podstawy pra­
wne rekwizycji. Sprawę tę rozpatrywał 
ostatnio Sąd Apelacyjny w Paryżu, 
który stwierdził, że władze rządowe 
mają bezwarunkowo prawo zapewnia­
nia, drogą rekwizycji, funkcjonowania 
urządzeń Użyteczności publicznej. Wy­
rok ten posiada bardzo duże znacze­
nie, gdyż stanowić będzie precedens i 
da w ten spisób władzom państwowym 
broń do ręki, dając im możność sku­
tecznie przeciwdziałać komunistycznej 
akcji sabotażowej. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
Przysłano mi nr. "Narodowca" z 21 

lipca b. r. z artykułem p. Michała 
Kwiatkowskiego p. t. "Generał Marian 
Kukieł". Trudna jest polemika z 
nieprzytomnymi majaczeniami, trudne 
jest prostowanie czegoś, w czym nie 
ma słowa prawdy. Skoro jednak p. 
Kwiatkowski uznał za stosowne czy­
nić spowiedź z moich grzechów, winie-
nem pewne wyjaśnienie, o którego za­
mieszczenie proszę. 

Najpierwszy z tych grzechów, zda­
niem p. Kwiatkowskiego, to żem go nie 
usłuchał, gdy u schyłku 1939 roku do­
magał się usunięcia p. Kawałkowskie-
go (wtedy delegata Rządu do spraw 
mobilizacji) uzasadniając żądanie tym, 
że "wysoce niepopularny wśród Fran­
cuzów". Nie ja mianowałem p. Kawał-
kowskiego, nie ja byłem władny go 
usunąć, nadal jednak nie uważam, by 
było wskazane usuwanie tęgiego, rzut­
kiego i sprężystego kierownika nie­
zmiernie doniosłego działu służby dla­
tego jedynie, że takie czyjeś widzimi­
się. Tego zdania byli właściwi człon­
kowie Rządu i sam generał Sikorski. 

Nieprawdą jest jakoby — jak nie po 
raz pierwszy głosi p. Kwiatkowski — 

» protokóły Rady Narodowej zawierały 
jakieś moje wróżby, że Rosja upadnie 
w 1941 czy 1942 roku. Po raz pierwszy 
stawałem, wobec Rady Narodowej u 
schyłku 1942 roku, gdy przecież bitwa 
pod Stalingradem przesilała się już na 
stronę sowiecką i nie miałem cienia 
wątpliwości co do przegranej Niemiec. 
Co jednak myślałem o tym w toku po­
przednich wydarzeń, łatwo odnaleźć w 
mych artykułach w "Bellonie", w 
"Army Quarterly" i w "La France 
Libre" z 1942 r. Omawiałem też poło­
żenie wojenne niejeden raz w ciągu 
1942 roku na konferencjach prasowych 
i nie cofnąłbym dzisiaj nic z tego, com 
mówił. 

Dalej wini mnie p. Kwiatkowski, że po zbadaniu okazała się wymysłem ja­
po ujawnieniu rzezi Katyńskiej wysła kichś maniaków. 
łem rzekomo "bez pytania się Rządi: 
ów telegram do Genewy, który dopro 
wadził do zerwania stosunków z Rosją 
mimo ostrzeżenia Churchilla, co umo­
żliwiło Stalinowi późniejsze osadzeni) 
komunistów moskiewskich w Warsza­
wie jako władców Polski". 

Nie polemizuję z tym historycznym 
nonsensem. Stwierdzam tylko, że ża­
den rząd na świecie nie byłby mógł 
nie zareagować na ujawnioną rzeź ty­
sięcy jego współobywateli jako jeńców 
wojennych i nie zażądać dochodzeń, 
nie odwołać się w tej sprawie do in­
stytucji tak kompetentnej i neutral­
nej, jak Czerwony Krzyż. W sprawie 
tej nie zrobiłem ani kroku bez wiedzy 
Rządu, bez decyzji Premiera i bez 
współpracy właściwych ministrów, mo­
ich kolegów. 

Przechodzę do najniegodniejszego u-
stępu artykułu: p. Kwiatkowski pow­
tarza ohydną plotkę o rzekomej "ucz­
cie" w "Rubensie" (to jest w siedzi­
bie Ministerstwa i Sztabu Głównego) 
— z okazji zgonu ś. p. Generała Si­
korskiego i pisze żem "udawał, żem 
nic nie widział i nie słyszał". Istotnie, 
anim tego nie widział, ani słyszał: wi­
działem zaś nie "upajanie się z radoś­
ci", ale oczy często łzą zamglone i 
twarze stężałe z żalu. Plotka powyższa 

P. Kwiatkowski twierdzi, że teraz 
"wrogowie ś. p. Sikorskiego" postawili 
mnie na czele Instytutu jego imienia. 
W rzeczywistości zostałem wybrany 
prezesem Zarządu przez doroczne ze­
branie Rady (której byłem przedtem 
wiceprezesem), a prof. Stroń ski, mój 
poprzednik, wchodzi nadal w skład 
Zarządu. 

Na koniec muszę się zastrzec prze­
ciw mieszaniu przez p. Kwiatkowskie­
go nazwiska Generała Sikorskiego do 
swoich porachunków gazeciarskich. 
Stosunek przyjaźni i zaufania, jaki łą­
czył mnie ze Zmarłym przez dziesięcio 
lecia, był zbyt głęboki, by ktoś mógł 
go pośmiertnie rozerwać; obu nam p. 
Kwiatkowski był jednako obcy i daleki. 
Ś. p. Generała znałem jak mało ludzi 
go znało i wiem, że gdyby żył w roku 
1944, nie dopuściłby do siebie myśli o 
oddaniu Sowietom Lwowa i Wilna, ani 
o poddaniu się ich dyktatowi w spra­
wie składu rządu polskiego; że nigdy 
by się nie zgodził na politykę jałtań­
ską, artykuły zaś "Narodowca" z 1945 
roku, nawołujące do likwidacji frontu 
niepodległościowego i poddania się Bie 
rutowi i Moskwie, a urągające tym, co 
się opierali i protestowali, byłby od­
trącił, nie czytając, z odrazą. 

Łączę, Panie Redaktorze, wyrazy 
prawdziwego poważania. M. KUKIEŁ. 

Plan Marshall'a ulega zmianom 
Od szeregu miesięcy rzeczoznawcy 

amerykańscy krytykowali sposób użyt­
kowania pomocy Marshallowskiej przez 

Udowa po marszałku 
Śmigłym Rydzu 

ofiarą zbrodni 
W dnia 16 lipca W pobliżu Cros d'U-

telle, na francuskiej Riwierze, znale­
ziono zwłoki poćwiartowanej kobiety. 
Ponieważ brakowało rąk, nóg i głowy 
— zidentyfikowanie trupa było niemo­
żliwe. Szereg szczegółów wskazywał je­
dnak ponad wszelką wątpliwość, że o-
fiarą zbrodni była pani Marta Rydz-
śmigłowa, wdowa po marszałku. 57-
letnia marszałkowa zamieszkiwała w 
Monte-Carlo, a od dnia 3 lipca znikła 
bez wieści. Energicznie prowadzone 
przez policję francuską śledztwo, jak 
dotychczas, nie pozwoliło wpaść na 
tropy przestępcy. Ponieważ z mieszka­
nia marszałkowej — która znajdowała 
się w trudnych warunkach material­
nych — znikły ostatnie posiadane je­
szcze przez nią klejnoty, wartości o-
koło miliona franków, policja jest zda 
nia, że pani Rydz-śmigłowa padła o-
fiarą rabunkowego mordu. 

Przykład godny naśladowania 
We Francji noszą obecnie mundury 

amerykańskie. W Niemczech znani są 
nadal jako "granatowi chłopcy". Ten 
ich specjalny granatowy mundur, od­
różniający ich tak odrazu od wojsk 
okupacyjnych, zdobył sobie swoistą 

Nowy chwyt Kominformu 
W Helsinkach odbyło się zebranie 

Biura światowej Rady Pokoju. Uchwa­
ły, powzięte przez naczelnych agentów 
moskiewskiego imperializmu, są na o-
gół mało interesujące: wciąż te same 
slogany o "pakcie pięciu mocarstw", i 
t. p. Ale jedna z rezolucji przynosi coś 
nowego: rzuca myśl o zwołaniu "mię­
dzynarodowej konferencji gospodar­
czej", która by doprowadziła do wzno­
wienia normalnej wymiany towarowej 
pomiędzy blokiem sowieckim a Zacho­
dem. 

Oczywiście, konferencja miała by się 
odbyć w Moskwie. Już to samo daje 
do zrozumienia, o co chodzi. Blok So­
wiecki potrzebuje produktów przemy­
słowych Zachodu, a przede wszystkim 
— potrzebuje surowców strategicznych, 
by się móc należycie dozbroić. Teza o 
"przywróceniu normalnych stosunków 
gospodarczych" obliczona jest z jed­
nej strony na naiwność, z drugiej — 
na łapczywość Zachodu. Ewentualni 
delegaci zachodni mieliby wyciągać 
kasztany z ognia dla sowieckiego prze 
mysłu zbrojeniowego. 

'Wśród krajów, które — według pra­
sy komunistycznej — jakoby już po­
stanowiły konferencję moskiewską o-
besłać, na pierwszym miejscu wymie­
niono Wielką Brytanię. Cóż, Anglicy, 

. wiadomo, naród handlowy. Skoro mo­
gą z Mao-Tse-Tungiem, mogą i z sa­
mym Batiuszką... Ale prasa wymie­
nia, również i szereg innych państw, 
należących do bloku atlantyckiego. — 
Czyżby i one dały się omamić zwod-
nyrn perspektywom.,. bardzo może ko­
sztownych zysków? 

Tymczasem Sowiety prowadzą "per­
traktacje", mające na celu całkowite 

Z powodu okresu urlopowego, na­
stępny numer „Syreny" ukaże się 
z'datą 18 sierpnia. 

włączenie gospodarki wszystkich kra­
jów satelickich, z Niemcami Wschod­
nimi włącznie, do sowjeckiego "planu 
pięcioletniego". Oznacza to ostateczne 
ekonomiczne uzależnienie tych państw 
od Moskwy. 

tradycję w społeczeństwie polskim w 
Niemczech. Bo choć ramy organizacyj­
ne niepolskie, mundur nie wywodzi się 
ani z mundurów armii polskiej w Kra 
ju ani z Polskich Sił Zbrojnych zagra­
nicą, ale duch nawskróś polski i po­
stawa obywatelska — oto co zdobyło 
serca Polaków — i to nietylko w Niem 
czech. 

Polskie Oddziały Wartownicze przy 
Armii Amerykańskiej wykazać się mo­
gą piękną kartą w życiu polskim na 
obczyźnie, a bez pomocy ich Funduszu 
Społecznego, jakże wiele akcji nie mo­
głoby się udać. Ofiarność polskich war 
towników na cele oświatowe, kultural­
ne i samopomocowe pozwoliła na u-

Po zgonie Kard. SAPIEHY 

Oświadczenie Prezydenta R.P. 
W związku ze zgonem śp. Ks. Kardynała Adama Stefana Sapiehy, 

Pan^Prezydent Rzeczypospolitej złożył następujące oświadczenie : 
Łączę się z całym Narodem w ciężkiej żałobie, jaka spadła na 

Rzeczpospolitą przez śmierć śp. Kardynała Adama Sapiehy. 
Nikt lepiej od Niego nie uosabiał ducha Narodu Polskiego w cię­

żkich lafach niewoli, w jakiej znajduje się Polska od 1939. 
Niezachwiana Wiara i bezgraniczna Miłość Ojczyzny wynosiły Go 

na czoło"3iwodu w jego walce o wyzwolenie. W Jego osobie Polska 
traci nie tyjjco przewodnika duchowego, ale i wielkiego obywatela, 
klóry godmjSfi Rzeczypospolitej strzegł niezachwianie i całym Swym 
żuciem służif%Rpgii i Ojczyźnie. 

August Zaleski. 
Londyn, drfra 24 lipca 1951 r. 

*** 

Prezydent: Rzeczypospolitej, Rząd R.P. i Generalny Inspektor Sit 
Zbrojnych przesł.ałi<?a pośrednictwem amb. Kazimierza Papće kondo-
lencje Stolicy Apostolskiej na ręce Dziekana Św. Kolegium Kardy­
nalskiego. 

Przez trzy dni odbywszy się masowe pielgrzymki ludności do trumny ze 
zwłokami ś. p. kardynała Ad^ma Sapiehy, wystawionej na widok publiczny 
w kościele Franciszkańskim w Krakowie. W piątek 27 lipca, po uroczystym 
nabożeństwie żałobnym w Katedrze Wawelskiej, przy biciu dzwonów wszy­
stkich kościołów w Krakowie, fjrumna ze zwłokami Zmarłego została zło­
żona w krypcie Katedry. 

Ani radio ani prasa reżimowi Tiie podały nawet daty pogrzebu s. p. kar­
dynała Sapiehy. Mimo to w pogrzebie wzięły udział olbrzymie rzesze — w 
chwili, gdy kondukt żałobny wyruszył w kierunku Katedry Wawelskiej, ulice 
Krakowa zapełniło ponad dwieście tysięcy ludzi. W uroczystościach pogrze­
bowych uczestniczył cały Episkopat Polski z księdzem Prymasem Wyszyń­
skim na czele. 

trzymanie wielu szkół polskich, na wy­
płacenie wielu stypendiów młodzieży, 
studiującej na uniwersytetach niemiec 
kich, na ustanowienie nagród literac­
kich, na pomoc dla gruźlików i t. p. 

W dniach 18-20 lipca br. odbył się 
w Mannheim doroczny Zjazd ofice­
rów łącznikowych oraz dowódców kom­
panii Oddziałów Wartowniczych. Brali 
w nim udział również przedstawiciele 
Oddziałów Wartowniczych we Francji, 
gdzie liczba ich w ostatnich czasach 
poważnie wzrosła. Zjazd jednomyślnie 
uchwaliłam, in. pomoc dla szkół pol­
skich w Niemczech na dalszych 12 mie 
sięcy, utrzymanie stypendiów akade­
mickich i naukowych, pomoc dla war­
towników i ich rodzin w ciężkim po­
łożeniu, ustanowienie — z okazji 6-
lecia Oddziałów Wartowniczych — na­
grody naukowej w wysokości 200 fun­
tów (około 200 tysięcy franków) i t.p. 
Wreszcie — co najważniejsze — Zjazd 
uchwalił dalszy udział w popieraniu 
Skarbu Narodowego. 

Uchwały różnych organizacji, zapo­
wiadające poparcie dla Skarbu Naro­
dowego tak długo nie mogą budzić peł­
nego zadowolenia, póki im nie towarzy 
szy realny, szczery, duży wysiłek w za-

Dokończenie na str. 2-giej 

szereg , krajów europejskich. Zdaniem 
Amerykan, system, oparty na rozdziale 
przyznawanych sum przez odnośne 
rządy — nie przynosił zamierzonych 
skutków. Rządy przetrzymywały wpła­
cone im kwoty, zatykając nimi dziury 
w budżecie, a poza tym większą część 
pomocy przydzielały przedsiębiorstwom 
znacjonalizowanym, które na skutek 
swej wybujałej biurokracji wykorzysty 
wały ją niedostatecznie celowo i sku­
tecznie. Dla tych przyczyn, zwiększeniu 
produkcji nie towarzyszyły ani obniż­
ka cen, ani wzrost zarobków robotni­
czych. W rezultacie, pomoc Marshal-
lowska w małym stopniu przynosiła ko 
rzyść ogółowi. Podnosiła wprawdzie 
możliwości produkcyjne, ale nie zwięk­
szała chłonności rynku zbytu. 

Nowe metody, przewidziane na rok 
rachunkowy, rozpoczęty 1 lipca, dążą 
do usunięcia dotychczasowych błędów 
i braków. Przyjęto zasadę, że część po­
mocy przyznawana będzie wprost 
przedsiębiorstwom przez odnośne biu­
ra Planu, z pominięciem rządów. Ta 
część pomocy przeznaczona będzie dla 
przedsiębiorstw, pracujących na zaspo 
ko jenie potrzeb konsumpcyjnych sze­
rokich mas. Udzielona ona będzie tyl­
ko w tym wypadku, jeśli owe przed­
siębiorstwa dadzą pełną gwarancję, że 
zwiększą produkcję i wydajność, obni­
żą ceny produktów i podwyższą za­
robki swych pracowników. W układach 
pomiędzy przedstawicielami Planu 
Marshalla a przedsiębiorstwami iiczest 
niczyć ma nie tylko dyrekcja, lecz ró­
wnież przedstawiciele pracowników w 
postaci związków zawodowych i przed­
stawiciele spożywców. W warunkach 
europejskich, będzie to zupełnie no­
wym eksperymentem. 

Amerykanie są pełni optymizmu. U-
ważają oni, że skoro zasada wysokiej 
wydajności przy równolegle wysokich 
zarobkach i niskich cenach zdała tak 
świetnie egzamin w Stanach Zjedno­
czonych, rzucając podwaliny pod ogól­
ny dobrobyt — nie ma powodu, aby ta 
sama metoda miała zawieść w Euro­
pie. 

Może nie doceniają dostatecznie 
wpływów rutynizmu i konserwatyzmu 
zarówno przedsiębiorców, jak i pracow 
ników i spożywców. Aby Plan Marshal 
la w swej nowej postaci dal pełne wy­
niki, trzeba aby przedsiębiorca i robot­
nik zrozumieli, że dobrobyt jednego 
jest warunkiem dobrobytu drugiego. 
Dobrze jest, że Plan Marshalla przy­
najmniej otwiera drogę w tym kierun­
ku. Bez podniesienia bowiem, i to wy­
datnego, poziomu życiowego szerokich 
mas, wszelkie wały ochronne przeciw 
komunistycznemu imperializmowi są 
wznoszeniem gmachów na ruchomym 
piasku. Trzeba koniecznie wzmocnić 
grunt, na którym się buduje funda­
menty. 

PROCES POKAZOWY w WARSZAWIE 
Rokossowski) pokazuje pięść 

We wtorek 31 lipca rozpoczął się w 
Warszawie wielki proces pokazowy; na 
ławie oskarżonych zasiadło dziewięciu 
wyższych oficerów "wojsk ludowych" 
Rokossowskiego. Urzędowy komunikat 
reżimu, zapowiadający ten proces, pód 
kreślał, że "byli oficerowie sanacyjni 
w interesie państw imperialistycznych 
organizowali i rozwijali dywersyjną 
szpiegowską akcję w wojsku"., Oskarżę 
ni mieli w interesie państw "imperia­
listycznych" dążyć do "obniżenia ob­
ronności państwa ludowego" i przez 
swą "zbrodniczą działalność w woj­
sku" ułatwić w przyszłości "oderwanie 
od Polski Ziem Odzyskanych i przyłą­
czenie tych ziem do odradzających się 
hitlerowskich Niemiec". 

Dalej działalność oskarżonych zmie­

rzała rzekomo do przekształcenia Pol­
ski "ludowej" w "niewolniczą kolonię 
imperialistów". W tym celu — jak gło­
si akt oskarżenia — mieli oni powołać 
do życia specjalną organizację dywer­
syjną i szpiegowską, kierowaną i finan 
sowaną przez imperialistyczne wywia­
dy Stanów Zjednoczonych i W. Bry­
tanii, a której głównym zadaniem mia­
ło być "obalenie przemocą obecnego 
rządu ludowego" w Polsce. 

Na liście oskarżonych znaleźli się : 
gen. Stanisław Tatar (pseud. Tabor), 
gen. Franciszek Herman, gen. Jerzy 
Kirchmayer, gen. Stefan Mossor, płk. 
Stanisław Nowicki, ppłk. Marian Ut-
nik, ppłk. Marian Jurecki, komandor-
ppor. Stefan Wacek i mjr. Władysław 
Roman. 



Pamiątki po wojsku polskim 
we Francji w muzeum w Banknock 
(Korespondencja własna „Syreny") 

W Muzeum Instytutu Hist. im. gen. 
Sikorskiego w miejscowości Banknock 
w hrabstwie Stirling w Szkocji, znaj­
dują się bogate eksponaty, obrazujące 
wysiłek zbrojny formacji polskich z o-
kresu minionej wojny 1939-1945. 

Niedawno Koło Stow. Pol. Komba­
tantów Nr. 25 w Edynburgu zorgani­
zowało wycieczkę do wspomnianego 
Muzeum. Uczestnicy jej, wśród któ­
rych znajdował się również korespon­
dent "Syreny", mogli się naocznie 
przekonać o pięknych zbiorach muze­
alnych, obejmujących jakże wymowną 
liczbę ok. 30.000 okazów. 

Poza wspomnianymi eksponatami 
Muzeum jest w posiadaniu różnych 
pamiątek i przedmiotów nie związa­
nych z drugą wojną światową zarów­
no polskich jak i obcych z bardzo nie­
raz odległych czasów. 

Ponadto w Banknock znajduje się 
przebogaty i jedyny w swoim rodzaju 
dział aktualnych polskich czasopism, 
wychodzących na emigracji, a prócz 
tego zbiór czasopism polskich z okresu 
działań wojennych 1939-1945, wśród 
których na specjalne podkreślenie za­
sługują gazetki ścienne i obozowe z ła­
grów Rosji Sowieckiej oraz czasopisma 
z okresu Powstania Warszawskiego. 

Wspomnianym zbiorom muzealnym i 
działowi czasopism poświęcimy w nie­
dalekiej przyszłości specjalne miejsce 
na łamach naszego pisma, dziś chcie­
liśmy tylko zwrócić uwagę Szanownym 
Czytelnikom, że wśród zbiorów znajdu­
je się cały szereg pamiątek po oddzia­
łach naszych, które walczyły względ­
nie formowały się we Francji, jak: od­
działy 1 Dywizji Grenadierów, 2 Dy­
wizji Strzelców Pieszych i Brygady 
Podhalańskiej. 

Na eksponaty te składają się m. in­
nymi: umundurowanie, oporządzenie, 
broń, hełmy, odznaki pamiątkowe i od 
działowe, proporczyki, dokumenty i t.d. 

Jest szereg pamiątek ze Szkoły Pod­
chorążych w Coetquidan, ze Szkoły 
Saperów w Angers oraz z Ośrodka Wy 
szkolenia Oficerów w Vichy, jak: cykl 
portretów i rysunków, odznak pamiąt­
kowych, albumów i t.d. 

Spośród pamiątek po Brygadzie Pod 
halańskiej, walczącej pod Narwikiem, 
a sformowanej we Francji, wymienić 
należy m. innymi: działo p-panc., ra> 
diostację, dyplom orderu Virtuti Mili' 
tari nadanego Brygadzie, fotografie, 
mapy, różny sprzęt, oporządzenie, u 
mundurowanie i td. 

Szereg pamiątek po tych oddziałach 
— wśród nich sztandary — zgromadzo 

no w Instytucie Hist. im. gen. Sikor­
skiego w Londynie i wystawiono je na 
widok publiczny. 

Niezależnie od eksponatów o charak 
terze wojskowym z okresu francuskie­
go, znajdują się również w Banknock 
pamiątki po Panu Prezydencie Wł. 
Raczkiewiczu z czasu pobytu Jego w 
siedzibie w Angers. 

• 
Z prawdziwą przykrością musimy 

stwierdzić, że brak odpowiednich fun­
duszów nie pozwala na wystawienie 
chociażby części tych cennych zbio­
rów. 

Dostępny jest dla oka ludzkiego za­
ledwie znikomy procent pamiątek. — 
Lwia ich część znajduje się w skrzy­
niach. 

Również brak jest funduszów na za­
spokojenie najniezbędniejszych potrzeb 
— nie mówiąc już o tym, że spośród 
dwudziestu kilku dawnych pracowni­
ków Muzeum i Biblioteki pozostało 
dziś jedynie... trzech... 

Musimy wyrazić naszą głęboką tro­
skę o te jedyne bodaj na świecie 
zbiory. 

Trzeba zrobić wszystko, by "wyskro­
bać" choć trochę grosza i móc zabez­
pieczyć w należyty sposób te drogie 
sercu polskiemu pamiątki. 

Wacław Sikorski. 

WYMOWNI CEREMONIA 
Oto, jak jeden z korespondentów za­

chodnich opisuje rokowania w Kae-
song: 

"Wielka sala. Pośrodku — stół, przy 
kryty suknem. Z dwu przeciwległych 
drzwi wchodzą równocześnie dwie de­
legacje. Z jednej strony — przedsta­
wiciele naczelnego dowództwa wojsk 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
to znaczy Ameryki, Wielkiej Brytanii, 
Francji i czterdziestu innych państw, 
z drugiej — przedstawiciele chińskich 
"ochotników" w towarzystwie kilku 
północnych Koreańczyków. Nie wita­
jąc się, delegacje siadają po przeciw­
nych stronach stołu. Na jednym jego 
końcu widnieje flaga Północnej Korei, 
na drugim, dokładnie tych samych wy 
miarów, flaga Narodów Zjednoczo­
nych. I zaczynają się pertraktacje, na 
zasadach całkowitej równości". 

Co za sukces prestiżowy dla Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych: cho­
rągiewka dokładnie tych samych roz­
miarów, co emblemat Północnej Korei! 
I postawienie narówni z chińskimi "o-
chotnikami". No, no! 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

Pierwsze wreżenia z Kanady 
...Podróż nie należała do przyjem­

nych. Przyczyną był niejaki pan Watt 
— delegat I.R.O., traktujący ludzi jak 
stado zwierząt. Zmuszanie do pracy 
nawet księży i rabina, mimo że do pra 
cy ludzie chętnie się zgłaszali, by po-
prostu zabić czas, odmawianie poży­
wienia dla dzieci ze względu na wywo­
łane chorobą morską spóźnienie się 
matek — pozostawiły bardzo przykre 
wspomnienia. 

popłynęły, oczywiście, protesty do 
Genewy i do prasy amerykańskiej. — 
Oby odniosły skutek i uchroniły na­
stępne partie emigrantów od bezmyśl­
nych szykan! 

Wreszcie —i wpłynęliśmy do portu 
w Halifax. Na białej ścianie wielkich 
magazynów wita nas napis: "Welcome 
home in Canada". Widok jego napawa 
nas nadzieją lepszego jutra. 

U wejścia na salę celną każdy z przy 
byłych otrzymuje paczkę wyśmieni­
tych papierosów i paczkę tytoniu. Na­
stępnie każdy przechodzi formalności 
paszportowe, bez wyczekiwania w o-
gonku, bez bagaży, które powędrowały 
już do innej sali. Nadzwyczajna u-
przejmość spotyka nas na każdym kro 
ku. Organizacja wyśmienita. Dzieci 
pod opieką Czerwonego Krzyża wypo­
czywają w łóżeczkach bawiąc się za­
bawkami, których nie miały w obo­
zach D.P. w Niemczech. 

G D Y  P R Z E M O C  Z A W O D Z I  
Reiim stara sie pozyskać wieś 

Jak wiadomo, komuniści w żaden 
sposób nie mogą sobie dać rady z pol­
ską wsią. Bo chłopi — to naród twar­
dy, a do tego są najbardziej niezależ­
ni, jako że nie potrzebują kupować w 
komunistycznych sklepach ani chleba 
ani mięsa, ani jaj. Z tymi jajami właś 
nie reżim miał ostatnio wielki kłopot. 
Pewnego dnia magazyny spółdzielcze 
stolicy okazały się — bez jaj. Podczas 
gdy w nielicznych istniejących jeszcze 
sklepach prywatnych jajka w dalszym 
ciągu sprzedawano — reżimowe pla­
cówki handlowe ich nie miały. Cen­
trala jajęzarska miotała się na wszy­
stkie strony, ale daremnie. Włościanie 
nie chcieli nic dostarczać, chyba, że 
państwo uwzględni ich żądania co do 
cen. Bo kupcy prywatni płacili! 

Wojna trwała przez kilka dni. I re­
żim nie potrafił zdusić chłopskiej "re­
wolty"; centrala jajczarska musiała 
kapitulować — i podnieść cenę o 1 
zł. 60 groszy na każdym kilogramie. 

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

kresie zorganizowania zbiórki pienięż­
nej. Znamy, niestety, uchwały, które 
się okazały jak czek o słabym pokry­
ciu, a działacze, którzy pod nimi po­
łożyli swoje podpisy, nie zawsze wyka­
zali, że podpis ich posiada realne po­
krycie w wpływach i znaczeniu na te­
renie danej organizacji lub instytucji. 

Nie tak jest, na szczęście, z uchwa­
łami Oddziałów Wartowniczych. Ufun 
dowane są nietylko na mocnej walu­
cie, ale i na mocnej tradycji. W za­
kresie akcji Skarbu Narodowego Od­
działy te zdały już egzamin równie do 
brze jak na polu pomocy społecznej. 
Dotyczy to zresztą nietylko strefy a-

Uczmy się 
Jak już podawaliśmy, w kraju ob­

chodzono — a raczej musiano obcho­
dzić — 25-tą rocznicę śmierci Feliksa 
Dzierżyńskiego, twórcy i szefa "Cze­
ka", niedościgłego pierwowzoru N.K. 
WJ5., Gestapo i Bezpieki. Patrona ka­
tów, o którym cała reżimowa prasa 
głosi zgodnym chórem, jakoby był to 
"największy i najszlachetniejszy spo­
śród polskich rewolucjonistów". 

Na Placu Bankowym w Warszawie 
odsłonięto pomnik tego masowego mor 
dercy, a niezliczone artykuły w całej 
prasie śpiewają mu hołdy i z działal­
ności jego wyciągają nauki. 

Wolny świat może też się wielu rze­
czy nauczyć, jako że odsłaniają one 
prawdziwą twarz "gotowości do zgod­
nego współżycia". 

Oto parę wyjątków z artykułu wstęp 
nego, wydrukowanego w "Trybunie 
Ludu" z 20 lipca: 

"Uczmy się od Dzierżyńskiego jego 
bezwzględności w walce z wrogami lu­
du i bolszewickiej czujności, uczmy się 
szlachetnej nienawiści do imperialis­
tycznych zbrodniarzy. Twórcza to i 
piękna nienawiść". "Feliks Dzierżyński 
jest wspaniałym wzorem wiernego sy­
na partii bolszewickiej, oddanego bez 
reszty sprawie umacniania partii". 

śliczne perspektywy "pokojowej", 
wzajemnej współpracy! 

merykańskiej w Niemczech, lecz rów­
nież i strefy brytyjskiej. I w jednej i 
w drugiej Kompanie Wartownicze i 
Transportowe od z górą roku stano­
wią jedną z najważniejszych pozycji 
w budżecie Komisji Skarbu Narodowe­
go w Niemczech, dając tym samym 
dowód wielkiego wyrobienia obywatel­
skiego. 

Nie umniejszając w niczym zasług 
"granatowej braci" należy jednak pod 
kreślić, że "cywilne" społeczeństwo 
polskie w Niemczech Zachodnich zdo­
łało pokryć około 2/3 składek na 
Skarb Narodowy. A przecież społe­
czeństwo to — to słynni na całym 
świecie "dipisi", ludność uboga i przez 
los specjalnie pokrzywdzona, żyjąca 
tylko nadzieja na emigrację. Co wię­
cej — zbiórka w Niemczech Zachod­
nich w roku zeszłym przyniosła Skar­
bowi Narodowemu sumy największe po 
W. Brytanii. Jakiż to wymowny temat 
do uwag o ofiarności na Skarb Naro­
dowy innych, bardziej osiadłych i za­
możniejszych emigracji!... 

Jak dowodzą uchwały w Mannheim, 
wzrastająca ofiarność na Skarb Naro­
dowy nie tylko nie umniejszyła pomo­
cy Oddziałów Wartowniczych przy Ar­
mii Amerykańskiej w innych dziedzi­
nach polskiego życia społecznego, lecz 
— wręcz przeciwnie — akcję tę będą 
one kontynuowały w jak najszerszym 
zakresie. Charakterystyczną cechą tych 
uchwał jest to, że Zjazd w Mannheim 
poprzedziły zebrania w poszczególnych 
kompaniach, na których wartownicy 
mieli sposobność przedyskutowania 
wszelkich interesujących ich spraw o-
raz działalności Funduszu Społeczne­
go, a wyrażone przez nich opinie zo­
stały przedstawione przez dowódców 
na zjeździe ogólnym. 

Nic dziwnego, że ludność polska w 
Niemczech odnosi się do wartowników 
z niezwykłym przywiązaniem i serdecz 
nośclą. Wierzymy, że Oddziały War­
townicze we Francji podtrzymają tę 
doskonałą postawę obywatelską, któ­
rej dowody dawały dotychczas w Niem 
czech. A.S.K. 

Zaczynam od tego skromnego szcze­
gółu, gdyż ułatwi on znakomicie zro­
zumienie dalszych wywodów. 

Ze względu na opór chłopów, two­
rzenie "kołchozów" — kamuflowanych 
pod nazwą "spółdzielni produkcyj­
nych" — postępuje, w Polsce bardzo 
słabo. W dodatku, wydajność gospo­
darki "kolektywnej" pozostawia wiele 
do życzenia. Reżim musi więc przy­
znać, że "w obecnym układzie stosun­
ków produkcyjnych na wsi, główna 
masa produktów rolnych napływać mu 
si jeszcze nadal z indywidualnych go­
spodarstw rolnych. I to, w jakim sto­
pniu i w jakim czasie wywiązują się 
one ze swych zobowiązań dostawy 
zbóż na punkty skupu, ma decydujące 
znaczenie dla aprowizacji kraju". 
("Życie Warszawy" z 25 lipca br.). 

Właśnie podany wyżej epizod dosko­
nale maluje istniejącą pod tym wzglę­
dem sytuację. Czy robotnik fabryczny, 
urzędnik państwowy, dygnitarz par­
tyjny będą mieli co jeść — w bardzo 
znacznym stopniu zależy od dobrej 
woli chłopa. 

Starano się wieś terroryzować. Re­
zultaty okazały się fatalne. Nietylko 
że władze komunistyczne musiały za­
przestać wysyłania na wieś ekspedycji 
karnych, ale — dla uspokojenia wsi — 
przeprowadziły szereg procesów poka­
zowych, podczas których skazano za 
"łamanie linii partyjnej" i "przekro­
czenie pełnomocnictw" — uczestników 
takich ekspedycji. 

Lecz to nie wystarczyło. Widmo kry 
zysu aprowizacyjnego zmusiło reżim 
do całkowitej zmiany polityki wobec 
wsi. Szuka on z nią teraz kompromi­
su, stara się chłopa ugłaskać. 

Cała prasa reżimowa jest pełna ar­
tykułów, uzasadniających i wyjaśnia­
jących wydany ostatnio przez war­
szawską "Radę Ministrów", a kontr -
asygnowany przez "Radę Państwa" 
dekret o planowym skupie zboża. Spra 
wne przeprowadzenie tej akcji okreś­
lane jest — co ma swoistą wymowę — 
za "czołowe w danej chwili ogólnona­
rodowe zadanie gospodarcze". 

Dekret zwalnia z obowiązku sprze­
dawania zboża państwu właści­
cieli gospodarstw, nie przekraczają­
cych 1 hektara, ustala jednolite nor­
my dla reszty gospodarstw, wprowadza 
obniżki z tytułu hodowli trzody, po­
siadania dzieci i t. p., premie za do­
stawy ponad normę, a także przewi­
duje odwołania co do wymiaru kon­
tyngentu. 

Ale nie to jest najważniejsze. Bar­
dzo charakterystyczną jest zmiana to­
nu, w stosunku do wsi. Mówi się te­
raz i pisze słodko o konieczności "u-
macniania sojuszu robotniczo-chłop-
skiego" i bardzo obszernie rozpisuje o 
tym, co władza "robotnicza" dała wsi 
i co jej jeszcze dać zamierza. Wresz­
cie przypomina się słowa Lenina, któ­
ry podkreślał, że robotnicy "na grun­
cie szczerego towarzyskiego wyjaśnia­
nia osiągali na wsi to, czego nie mogli 
osiągnąć, zachowując się jak dowódcy 
i naczelnicy". 

Jeśli reżim usiłuje ratować zagro­
żoną sytuację aprowizacyjną, idąc ze 
względów taktycznych na pewien kom­
promis, nie znaczy to jednak, by zre­
zygnował ze swych zasadniczych celów. 

Przede wszystkim, nie zrezygnował z 
prób rozbicia chłopskiej jedności. U-
widacznia się to chociażby w takim 
szczególe, że normy dostawy zboża dla 
gospodarstw t. zw. "kułackich" będą, z 
każdego hektara, wynosiły znacznie 
więcej, niż dla gospodarstw drobniej­
szych, a także ze znamiennej uwagi, 
którą czytamy w artykule wstępnym 
"Trybuny Ludu" z 25 lipca : 

"Dużą pomocą w izolowaniu wrogich 
elementów i zabezpieczeniu wykonania 
przez całą gromadę planu sprzedaży 
zboża — będzie uaktywnianie w pra­
cy agitacyjnej biedoty..." 

Reżim przekonał się, że kąsać wieś 
jest niebezpiecznie, ale, choć się do 
niej teraz uśmiecha — szczerzyć zę­
bów jednak nie przestaje... W. J. 

Reżimowa 
r z e c z y w i s t o ś ć  

Gdy towarzyszka Wanda Wasilewska 
pisze w korespondencji z Paryżu, że 
większość Paryżanek chodzi w łachma­
nach i boso, albo gdy prasa reżimowa 
oznajmia, że w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej z braku bu­
dynków szkolnych, wykłady odbywają 
się po stajniach i halach dworcowych 
— możemy do tych informacji odnieść 
się z pewną rezerwą. Polacy, mieszka­
jący w Paryżu, albo w Ameryce, mogą 
nawet ewentualnie powiedzieć, że to 
idiotyczna bzdura. Ale gdy prasa reżi­
mowa pisze źle o reżimowej Polsce, to 
wierzyć jej chyba należy. Tak naprzy-
kład, ani na sekundę nie wątpimy w 
prawdziwość wiadomości, podanej przez 
"Trybunę Ludu" w numerze z 15-go 
lipca: 

"W gromadach Sucha Dolnia i No­
wa Kopernia życie kulturalne od pew­
nego czasu zamarło. Sale ludowa są w 
opłakanym stanie; ściany obdrapane i 
brudne, brak urządzeń świetlicowych. 
W Suchej, gdy pada deszcz, w świet­
licy jest pełno wody. Powód: dziurawy 
dach, okna pozabijane deskami. Ani 
szkoła, ani świetlica nie mają światła 
elektrycznego, chociaż gromada jest 
zelektryfikowana od grudnia ub. roku. 
Gdy w szkole w Nowej Koperni odby­
wał się kurs dla analfabetów, słucha­
cze przynosili ze sobą lampy naftowe." 

" Odjazd transportów do Quebec 
Montrealu, Toronto i innych miast od­
bywa się nadzwyczaj sprawnie. 

Klimat Kanady zbliżony jest, jeśli 
chodzi o prowincje Quebec i Ontario, 
do polskiego, może trochę wilgotniej -
szy. Inne prowincje mają klimat po­
dobny do rosyjskiego. 

Krajobraz i roślinność zupełnie przy 
pominają krajobraz polski. 

Mieszkańcy kraju — to mieszanina 
ras i narodowości bez specjalnych u-
przedzeń, żyjący bez karty identycz­
ności i meldowania się na policji. Ol­
brzymie przestrzenie tego bogatego 
kraju są w możności pomieszczenia 
milionów ludzi w dobrobycie. Ludzie 
są dobrze odżywieni, dobrze ubrani, 
nie martwią się o to, co będzie jutro. 
Na każdych pięciu mieszkańców przy­
pada jeden samochód. 

Polaków spotyka się niemal wszę­
dzie. W Montrealu jest ich 25 tysię­
cy, w Toronto — 20 tysięcy, w Hamil­
ton 15 tysięcy. Mają własne organi­
zacje, kościoły, kluby. Cieszą się tu 
dobrą opinią. 

Współżycie starej i nowej emigracji 
pozostawia do życzenia, na co składa­
ją się różne przyczyny. Stara emigra­
cja rozpoczęła życie w Kanadzie w nad 
zwyczaj ciężkich warunkach, bez zna­
jomości języka; dopiero po długich 
latach ci t. zw. "Kolumbusi" zdołali 
dorobić się trochę gotówki, domu i 
wozu. Tymczasem nowa emigracja 
startuje w lepszych warunkach, wła­
dając przeważnie językiem angielskim 
czy francuskim, bez których tu jest 
istotnie trudno żyć — oraz przywozi 
często nieco pieniędzy, co pozwala na 
kupienie odrazu domu i wozu na spła­
ty. Wywołuje to pewną zawiść. Ale są 
to rzeczy nieuniknione, występujące u 
wszystkich narodowości. 

Problem mieszkaniowy dla osoby po 
jedyńczej nie istnieje: pokoi do wyna­
jęcia jest co niemiara. Znaleźć 2-3 po­
koje z kuchnią też nie trudno. Jedynie 
rodziny z dziećmi miewają trudności 
— ze względu na zakłócanie spokoju. 

Zarobki przedstawiają się mniejwię-
cej następująco: 

Inżynier specjalista, władający an­
gielskim (nawet w Kanadzie francus­
kiej jest to konieczne) — otrzymuje 
280-400 dolarów miesięcznie. Technik 
może dostać od 240-300 dolarów. Ro­
botnik specjalista (stolarz, ślusarz, spa 
wacz, rzeźnik, etc.) 260-350 dolarów. 
Urzędnik w biurze, sprzedawca skle­
powy, etc. — 160-240 dolarów. Robot­
nik niewykwalifikowany, o ile ma sil­
ne muskuły, od 160-220 dolarów. 

Teraz — koszty utrzymania. Dla o-
soby pojedyńczej przedstawiają się o-
ne następująco: mieszkanie 20-24 do­
larów miesięcznie, wyżywienie w res­
tauracji 45-60 dolarów. Buty kosztują 
od 8 do 16 dolarów, koszula 3-7 dola­
rów, ubranie 35-60 dolarów. Bilet do 
kina: 30 do 80 centów. 

O pracę fizyczną jest łatwo, trudniej 
natomiast o pracę umysłową, zwłasz­
cza, jeśli się nie mówi po angielsku. 

Poziom życia, jak wspomniałem, jest 
wysoki. Kanadyjski "proletariusz", 
robotnik fabryczny, posiada dom z 4-6 
pokoi, kuchnię z lodówką, łazienkę, te­
lefon i samochód "Buick" lub "Chrys­
ler"! 

Tak się przedstawia Kanada w o-
czach nowoprzybyłego emigranta. 

Janusz SOBIENIAK, Toronto. 

• Gordon Dean, prezes komisji a-
tomowej, oświadczył, że wkrótce odbę­
dzie się nowa seria doświadczeń na wy 
spach Aleuckich w pobliżu Alaski. Na 
zapytanie, czy będzie wypróbowana 
bomba wodorowa, p. Dean odpowiedzi 
nie udzielił. 

• Amerykanie przystąpili do budo­
wy prototypu nowego olbrzymiego bom 
bowca — Y.B.60. Bombowiec ten bę­
dzie poruszany 8 silnikami odrzuto­
wymi i będzie miał skrzydła w kształ­
cie strzały. 

Amerykańskie zbrojenia 
Prezydent Truman przedłożył ame­

rykańskiemu Kongresowi półroczny ra­
port gospodarczy, w którym domaga 
się kontynuowania wysiłku zbrojenio­
wego. Koszt programu bezpieczeństwa 
wynosi obecnie 35 miliardów dolarów 
rocznie. Wzrośnie on pod koniec roku 
do 50 miliardów i prawie do 65 mi­
liardów w 1952 r. Równocześnie liczba 
zajętych przy wysiłku zbrojeniowym 
ludzi wzrośnie z 3,5 milionów do U 
milionów. 

Prezydent Truman oświadczył, że 
prowadzona w szybkim tempie rozbu­
dowa- sowieckich i satelickich sił 
zbrojnych nie ma innego celu, jak unu 
szenie wolnego świata do poddania się 
władzy komunistycznej, i że wobec te­

go pokój nie będzie osiągnięty, dopóki 
to niebezpieczeństwo nie zostanie za­
żegnane. 

Należy się, oczywiście, cieszyć, że naj 
wyższe czynniki amerykańskie zdały 
sobie wreszcie sprawę, iż "pokojowość" 
sowiecka jest tylko maską, za którą 
kryją się plany zaborcze, i że nawet 
ewentualny rozejm na Korei bynaj­
mniej nie zwalnia od obowiązku czuj­
ności. Ale kiedy zdadzą sobie na Za­
chodzie sprawę, że radykalnym lekar­
stwem na groźbę agresji jest nie prze­
dłużanie do nieskończoności wyścigu 
zbrojeń — a realizacja programu, któ­
ryby uniemożliwił jakąkolwiek agresję 
i naprawił wszystkie popełniane po­
przednio błędy? 
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Szkoła Nauk Politycznych i Społecznych 
Uznana z dniem 3 maja 1950 r. przez 

Rząd BP. w Londynie za wyższą u-
czeinię w rozumieniu prawa polskiego, 
Szkoła Nauk Politycznych i Społecz­
nych prowadzi: 

a) wykłady i zajęcia wieczorowe w 
Londynie, Paryżu i w kilku swych sek­
cjach (Argentyna, Hiszpania, Stany 
Zjednoczone Ameryki); 

b) kurs korespondencyjny. 
Po wykonaniu przypisanych prac i 

zdaniu w Londynie, w oddziałach lub, 
w pewnych przypadkach, przed społecz 
ną komisją nadzoru egzaminów pisem 
nydh, studenci zwyczajni SNPS mogą 
uzyskać świadectwo lub dyplom SNPS. 

Studenci nadzwyczajni i wolni słu­
chacze mogą studiować — bez obo­
wiązku zdawania egzaminów — całość 
programu lub poszczególne przedmioty. 

Program SNPS obejmuje następują­
ce przedmioty źasaćinićże (cztery śeme 
stry): 1) Historia Polski (zagadnienia 
wybrane); 2) Nowoczesna Historia Po­
lityczna; 3) Współczesne Idee i Ruchy 
Polityczne i Społeczne; 4) Prawo Mię­
dzynarodowe; 5) Prawo Konstytucyj­
ne; 6) Główne Zagadnienia Ekonomii; 
7) Współczesne Problemy Społeczne; 
8) Studium Polski Współczesnej; 9) 
Studium ZSSR; 10) Studium Niemiec 
Współczesnych; 11) Studium Krajów 
Europy Środkowo-Wschodniej. 

Ponadto — przedmioty zalecane (np. 
problemy wojny współczesnej) oraz 

P. 
Eugeniusz Ludwik 

PARUCH 
kpt. int. 

urodzony 22 sierpnia 1895 w Bo­
chni, b. oficer 1 Dyw. Gren. we 
Francji, b. komendant Ośrodka 
Inwal. w Lourdes, b. kmdt Ośr. 
Wojsk. Bagnols i Meyronis we 
Francji, b. Szef Biura Wypłat 
Dod. Bodz. Polskiej Wojsk. Mi­
sji Likwid. w Paryżu, b. współ­
pracownik "Syreny", 

zmarł, opatrzony Św. Sakra­
mentami, w dniu 29 lipca b. r., 
po długich, a ciężkich cierpie­
niach, w szpitalu Necker, Pa-
ris-15e, 

o czym zawiadamiają pogrą­
żeni ..w smutku; 

Koło Ofic. Intendantów, 
Koło S.P.K. Paryż. 

Administracja "Syreny" 
i Koledzy. 

Nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. kpt. E. Parucha odbędzie 
się w dniu 4 sierpnia (sobota), 
o godz. 10-ej rano, w Kościele 
Polskim w Paryżu, 263-bis, rue 
Saint-Honore. 

przedmioty specjalne (dwa semestry) 
z zakresu trzech kursów specjalnych 
(do wyboru) : Służby Zagranicznej, 
Służby Społecznej, Dziennikarstwa. 

Kierownicy przedmiotów zasadni­
czych i kursów specjalnych: mec. J. 
Bloch, red. A. Bogusławski, prof. T. 
Brzeski, dr. M. Grażyński, prof. B. 
Hełczyński, dr. T. Komarnicki, prof. 
W. Komarnicki, prof. H. Paszkiewicz, 
dr. K. Poznański, dr. J. Starzewski, 
prof. W. Sukiennicki, nadto wykłada 
szereg specjalistów oraz profesorów 

polskich i obcych (m. in. z University 
College London, z London School of 
Economies and Political Science oraz 
z kilku uniwersytetów Europy Środko­
wo-Wschodniej). 

Zapisy otwarte na rok akad. 1951-52 
w Londynie i w Paryżu. 

Studia na Kursie Korespondencyj­
nym mogą być rozpoczęte w dowolnym 
czasie. 

Informacje i zapisy: 32, Bolton Gar-
dens, London S.W.5, — lub 

20, rue Legendre, Paris (17«). 

Dnia 15-go sierpnia br., w Dzień święta Żołnierza Polskiego, Federacja 
P.O.O. urządza uroczysty obchód, na który zaprasza organizacje niepodleg­
łościowe i Rodaków z Paryża i okolicy. 

Program obchodu : 
Godz. 11.00 — Msza Św. w Kościele Polskim. 

„ 18.00 — Zbiórka — metro: Georges V. 
„ 18.30 — Wzniecenie znicza. 
„ 19.00 — Lampka wina w Domu Kombatanta — 20, rue Legendre. 
„ 19.30 — Akademia w Domu Kombatanta. 

IllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllin; 

Wizytacja związków Federacji 
W początkach sierpnia, delegaci Za­

rządu Głównego Federacji Polskich O-
brońców Ojczyzny odwiedzą komórki 
organizacyjne Stowarzyszeń w skład 
Federacji wchodzących w Północnej 
Francji (Nord i Pas de Calais). W ze­
braniach, których porządek podajemy 
poniżej, winni wziąć udział: członko­
wie Zarządów Okręgowych, członkowie 
Zarządów Kół oraz wszyscy wolni od 
pracy członkowie Związków sfedero-
wanych. 

Zebrania odbędą się: 
Okręg BRUAY-en-ARTOIS w po­

niedziałek dn. 6 sierpnia od godziny 
17-tej w sali Baru Polskiego. 

Okręg LENS we wtorek dn. 7. VIII, 
od godz. 17 u p. Żołnierkiewicza w 
Lens. 

Okręg OIGNIES w środę dnia 8. 
VIII, od g. 17 u p. Boehme w Oignies. 

Zawiadomienie 
Zarząd Koła b. żołnierzy Armii Kra­

jowej w Lille zawiadamia, że w związ­
ku z przypadającą rocznicą wybuchu 
Powstania w Warszawie, zostanie od­
prawiona Msza Święta dnia 5 sierp­
nia (niedziela) o godz. 9-tej rano w 
Kaplicy Polskiej kościoła St-Etienne w 
Lille (rue Hôpital Militaire), za dusze 
poległych i zmarłych żołnierzy Armii 
Krajowej. Zarząd prosi wszystkich Ro­
daków o jak najliczniejszy udział w tej 
uroczystości. 

Za Zarząd: 
Adam Tokarski, wice-prezes. 

Zapisy do Gimnazjum-Liceum na rok szk. 51-52 
Dyrekója Polskiego Gimnazjum-Liceum w Les Ageux (dep. Oise) 

przyjmuje już zapisy uczniów i uczennic do czterech klas Gimnaz­
jum ogólno-kształcącego oraz do obu klas Liceum typu zarówno hu­
manistycznego jak i matematyczno-przyrodniczego. 

Prospekty — za dołączeniem znaczka pocztowego na list (15 Ir) -
są do otrzymania w Dyrekcji Gimnazjum-Liceum Les Ageux, par 
Pont Ste Maxence (Oise). 

Okręg ESCAUDAIN w czwartek dn. 
9. VIII, od godz. 17 w Masny w sali 
p. Łobodzińskiego (drogę wskażą dele­
gaci miejscowego Koła Rez. i b. Wojsk, 
z biało-czerwonymi opaskami na ra­
mieniu) . 

Okręg VALENCIENNES w niedzielę 
dnia 12. VIII, w Valenciennes (bliższe 
dane w następnym komunikacie). 

Prosimy ogniwa wszystkich Związ­
ków sfederowanych o jak najliczniej­
sze wzięcie udziału w tych zebraniach. 

Zarząd Gł. Federacji POO. 

LILLE. — (Wycieczka do Paris-
Plage). — Zarząd Koła Rez. i b. Woj­
skowych przypomina wszystkim zapi­
sanym na wyjazd do Paris-Plage, iż 
zbiórka odbędzie się w niedzielę 5-go 
sierpnia o godz. 6,45 rano na placu 
Dworcowym. Wyjazd punktualnie o g. 
7-mej rano. 

Przy okazji przypomina się, iż ze­
brania w miesiącu sierpniu nie będzie. 

PARYŻ. — Zarząd Koła Paryż Pol. 
Zw. Inw. Woj. zawiadamia swoich 
członków, że z powodu wakacji zebra­
nie informacyjne Koła, zamiast w mie 
siącu sierpniu, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 2 września o godz. 16-tej 
(4 po poł.) w lokalu Związku, 32, rue 
Basfroi (metro Voltaire). Na porząd­
ku dziennym sprawy organizacyjne. 

Zarząd. 

MARSYLIA. — Zarząd Koła S.P.K. 
Marsylia zawiadamia wszystkich Roda­
ków w Marsylii i okolicy, że w dniu 15 
sierpnia b. r. o godz. 9,30 odbędzie się 
Msza Św. w kościele OO. Dominikanów 
przy ul. Edmond Rostand w Marsylii, 
odprawiona przez księdza polskiego.— 
Po Mszy ów. odbędzie się Akademia z 
okazji święta żołnierza, połączona" ze 
wspomnieniem pośmiertnym w 10-tą 
rocznicę zgonu Ignacego Paderew­
skiego. Zarząd. 

Pielgrzymka 
do Langannerie 

Wzywam ponownie przyjmujących 
zapisy na wyjazd do Normandii, aże­
by natychmiast podali mi liczbę zapi­
sanych oraz ilość wolnych jeszcze 
miejsc w ich autobusach, co mi jest 
koniecznie potrzebne do normalnego u-
mieszczenia w wozach wszystkich za­
pisanych w poszczególnych miejscowo­
ściach, leżących zdała od miejscowoś­
ci, skąd poszczególne autobusy wyjeż­
dżają. Poza tym umożliwi mi to do­
pełnienie niektórych wozów, albo za­
branie innymi wozami ponadliczbowo 
zapisanych. Jest to mi także potrzebne 
do ostatecznego ustalenia trasy począt 
kowej jak i godziny przejazdu przez 
poszczególne miejscowości. 

Jedynie kolega Regulski zastosował 
się do mego polecenia i już teraz mo­
żna podać, że autobus z Leforest wy­
jeżdża w sobotę 11-go sierpnia o godz. 
5-tej rano z OIGNIES, obok apteki; 
o godz. 5,15 będzie na rue Gambetta 
w Oignies; o godz. 5,20 będzie na Cal­
vaire w LEFOREST; o godz. 5,30 w 
EVIN-MALMAISON (obok kuźni); o 
godz. 5,40 obok kina w COURCELLES; 
o godz. 5,45 w DOURGES przy dworcu 
kolejowym. 

Pilne! Pilne! 
12 sierpnia 

CIĄGNIENIE 
TOMBOLI PANCERNYCH 

W LANGANNERIE 
Wszyscy, którzy mieli powierzoną 

sprzedaż biletów Tomboli, proszeni są 
o NATYCHMIASTOWE przesłanie na 
adres: 

kol. Stefan Barylak 
15, Nouvelles Cites 
Potigny (Calvados) 

a) Niesprzedanych biletów 
b) Grzbietów biletów sprzedanych 
c) Zebranych ze sprzedaży pieniędzy 
Zwraca się uwagę, że numery grzbie 

tów i biletów, które nie zostaną zwró­
cone, będą UNIEWAŻNIONE i udzia­
łu w ciągnieniu nie wezmą. 

II. Okr. Zw. Rez. i b. W. 
komunikuje: 

Zarząd Okręgu II Zw. Rez. i byłych 
Wojsk, zwołuje na środę 8 sierpnia 
nadzwyczajne zebranie okręgowe. Od­
będzie się oncr w Oignies, u p. Boeh-
ma, o godz. 17. 

Ponieważ członkowie Zarządu Głów 
nego Federacji P.O.O. postanowili ur­
lopy swe poświęcić na wizytowanie o-
kręgów, zarząd Okręgu apeluje do 
wszystkich Kół, by zarządy ich i człon 
kowie stawili się na wspomniane ze­
branie jak najliczniej. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Z. R. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomości, że 
zebranie miesięczne odbędzie się w nie 
dzielę 12 sierpnia o godz. 15-tej w sali 
restauracji l'Ange, 9, rue des Oiseaux. 

O punktualne przybycie wszystkich 
członków prosi — Zarząd. 

W najbliższych dniach podam trasę 
i godzinę przejazdu innych wozów. 
Proszę śledzić komunikaty w gazetach 
oraz polskie audycje radiowe na fali 
Lille o godz. 18,30, szczególnie w środy. 

Zawiadamiam, że wszystkie autobu­
sy będą miały napisy : LILLE (Nord)-
POTIGNY (Calvados), które to napisy 
postaram się dostarczyć wszystkim kie 
rownikom wozów. 

Zwracam uwagę na to, że wobec zbyt 
licznych zapisów na ten wyjazd trze­
ba było się postarać w ostatniej chwi­
li o dodatkowe wozy, których niestety 
nie udało się zdobyć po tej samej ce­
nie, więc — być może — trzeba będzie 
nieco podnieść cenę za przejazd, aże­
by wszyscy ponosili jednakowe koszta 
przejazdu 

Trasa natomiast pozostaje niezmie­
niona w całości. 

Z LILLE autobusy wyjadą punktu­
alnie o godz. 6,30 rano, z Placu Dwor­
cowego. 

Trasa sobotnia prowadzi do Rouen, 
Lisieux (gdzie nastąpi zwiedzenie Ba­
zyliki św. Teresy) i Potigny. W nie­
dzielę udział w uroczystości na cmen­
tarzu w LANGANNERIE, oraz w świę­
cie w Potigny, podczas którego odbę­
dzie się ciągnienie loterii. W ponie­
działek 13-go ruszamy z Potigny o g. 
5-tej rano, przez Falaise do CAEN, da­
lej poprzez miejsca lądowania wojsk 
alianckich w roku 1944-tym, przez 
Deauville i Trouville, przejazd promem 
przez Sekwanę do Le Havre, lub też 
powrót do Rouen i następnie wprost 
do Dieppe i Boulogne. 

- Koledzy z Północy — apeluję do 
Was wszystkich, tak do Zarządów Kół 
jak i do poszczególnych kolegów, aże­
byście zapamiętali sobie datę 2-go 
września b. r., w którym to dniu od­
będzie się Święto Żołnierza w BE-
THUNE, zakrojone na większą skalę. 
Dokładny program zostanie jeszcze po 
dany do waszej wiadomości. 

Tymczasem rezerwujcie sobie tę nie­
dzielę, odłóżcie zebrania czy jakiekol­
wiek imprezy, tak, aby jak najliczniej 
móc wziąć udział w tym dorocznym 
święcie żołnierza polskiego. Od was za­
leży, aby ta uroczystość wypadła jak 
najwspanialej. 

Udział swój w tym święcie zapowie­
działy już liczne osobistości tak ze 
strony francuskiej jak i polskiej. Wła­
dze miejscowe w Bethune stają na­
szym kolegom z pomocą na każdym 
kroku w organizacji tej imprezy. Za­
pewniony jest także już udział fran­
cuskich organizacji b. Kombatantów 
jak i innych organizacji, tym bardziej 
że święto połączone będzie z rocznicą 
oswobodzenia Bethune. 

Wszystkie Koła na Północy winny 
są obowiązkowo wziąć udział w tym 
święcie. 

Zapraszamy zaś do wzięcia udziału 
inne Organizacje polskie, stojące na 
gruncie niepodległościowym i prosimy 
je również do nieurządzania w tym 
dniu innych imprez. 

Za Zarząd Związku: 
ANDRZEJCZAK, sekretarz. 

in. 
W marcu 1918 roku, w chwili, gdy 

Komitet Narodowy z prezesem R. 
Dmowskim na czele zostaje uznany 
przez aliantów jako przedstawicielstwo 
Narodu Polskiego — w oddziałach pol­
skich jest już około 10.000 żołnierzy. 
Niesłuszne jest więc twierdzenie, że 
Komitet Narodowy był twórcą Polskiej 
Armii we Francji. Do tego zresztą ty­
tułu nie miał Dmowski pretensji, 
stwierdzając wyraźnie w swej książce 
"Polityka Polska i Odbudowanie Pań­
stwa", że ."sprawę przyśpieszyła ini­
cjatywa, która zjawiła się niezależnie 
od nas" i że wiadomość o możliwości 
tworzenia Armii Polskiej we Francji 
"zaskoczyła" go. 

Że R. Dmowski doceniał znaczenie 
wojska, nie podlega dyskusji; świad­
czy o tym dobitnie cały jego stosunek 
do dalszej rozbudowy Armii Polskiej. 
Komitet Narodowy stał się teraz przed 
stawicielstwem politycznym Armii Pol­
skiej dla Francji i Stanów Zjednoczo­
nych. Wyszło to tylko na dobre dla 
tej Armii, gdyż Polacy w Ameryce sta­
le naciskali, a nawet uzależniali dal­
szy udział w rekrutacji od wyłonienia 
uznanego przedstawicielstwa politycz­
nego, chcieli bowiem mieć gwarancję, 
że krew przelana przez Polaków na 
froncie będzie właściwie oceniana przy 
tworzeniu podstaw politycznych Pań­
stwa Polskiego. Do takiej reprezenta­
cji parł również mistrz Paderewski, 
który od początku czynnie popierał 
rekrutację w Stanach Zjednoczonych 
oraz tworzenie kadr podoficerskich i 

Było to przed 34 laty 
oficerskich dla Armii na terenie Ka­
nady. 

Ktoś może zapytać, dlaczego na te­
renie Kanady, a nie Stanów Zjednoczo 
nych? Krótkie tylko wyjaśnienie. Po 
przystąpieniu do wojny Stanów Zjed­
noczonych w kwietniu 1917 r „Polacy 
amerykańscy chcieli utworzyć Korpus 
Polski pod nazwą "Korpus Kościusz­
kowski" w sile kilkudziesięciu tysięcy 
żołnierzy, który by walczył pod sztan­
darami polskimi. Rząd Stanów Zjed­
noczonych nie godził się na to, nie 
chcąc oddać do niego nie tylko Po­
laków obywateli amerykańskich, ale na 
wet tych, którzy mieli t. zw. kwalifi­
kacje intencyjne na obywateli amery­
kańskich. Godził się natomiast na re­
krutację na swym terenie do Armii 
Polskiej, tworzonej poza terenem Sta­
nów Zjednoczonych z Polaków nieo-
bywateli amerykańskich. Nie przeszka 
dzało to jednak, że wielu było ochot­
ników obywateli amerykańskich i kan­
dydatów na nich, którzy potrafili prze 
mycić się przez obozy w Kanadzie do 
Armii Polskiej we Francji bez zgody 
administracji amerykańskiej. 

Dzięki staraniom prezesa Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce, dr. Starzyńskie­
go i komendanta Sokolstwa Wincen­
tego Skarżyńskiego, przyjętego do Ar­
mii kanadyjskiej w stopniu poruczni­
ka, otrzymano zgodę rządu kanadyj­
skiego na założenie na terenie Kanady 

szkół oficerskich, podoficerskich i o-
bozów przejściowych dla ochotników 
polskich ze Stanów Zjednoczonych. 
Powstała szkoła oficerska w Niagara-
on-the-Lake, o kadrze kanadyjskiej z 
ppłk. Payne na czele, która do zakoń­
czenia wojny wypuściła z górą 300 ab­
solwentów ze świadectwami kwalifika­
cyjnymi na podporuczników. 

To stanowisko rządu kanadyjskiego, 
wykazujące zrozumienie roli, przypa­
dającej Polonii Amerykańskiej w two­
rzeniu polskich sił zbrojnych w Euro­
pie, jeszcze dzisiaj zasługuje na pod­
kreślenie i uznanie. 

Po przybyciu do Francji kontyngen­
tów amerykańskich, organizacja Armii 
Polskiej poszła sprawnie i raźno. W lu­
tym 1918 r. l.p.s.p. wyrusza wraz z 
kompanią saperów pod rozkazami por. 
Zaborskiego i szwadronu kaw. pod roz­
kazami por. Załuskiego do strefy rv-ej 
Armii gen. Gouraud w Szampanii; za 
nim w czerwcu podążają 2-gi i 3-ci 
p.s.p., jak również Centrum Wyszko­
lenia Dywizji (CXD.) pod dowódz­
twem mjra Bertuquat, do sztabu któ­
rego został przydzielony przybyły do 
Francji por. Wincenty Skarżyński. 

Szkolenie bojowe 1. p.s.p., kom. sap. 
i szwadronu kaw. prowadzone przez 
oficerów Centrum Wyszkolenia IV-ej 
Armii, którego dyrektorem szkolenia 

był znany Polakom ppłk. Faury, zosta­
je zakończone i w dniu 4 czerwca, a 
więc w rok dopiero po ogłoszeniu de­
kretu o tworzeniu Armii Polskiej, od­
działy powyższe wyruszają na front. 

Jakież było w tym momencie obli­
cze tych oddziałów? Francusko-polskie 
— to pewne, z uwagi na to, że d-cy 
pułków i d-cy batalionów w większo­
ści nie mówili po polsku, choć wszyscy 
nosili polskie nazwiska. Dopiero d-cy 
kompanij zwracali się do żołnierza po 
polsku, choć i wśród nich było wielu 
takich, co niedawno nauczyli się mó­
wić po polsku. Podziwiać trzeba było 
dobrą wolę i wysiłek tych ludzi, by 
szybko opanować język. Jednym przy­
chodziło to łatwiej, innym trudniej, 
byli więc i tacy, co nigdy, poza kilko­
ma wyrazami, polskiego nie opanowa­
li. Do upartych należeli: kpt. Haciski, 
d-ca 2. batalionu l.p.s.p., por, Laufer, 
por. Krzywkowski-Woliński, Aperye-
szy. ppor. Jan Palewski i kilku innych, 
którzy po kilkumiesięcznej pracy mo­
gli wygłaszać po polsku nawet poga­
danki dla żołnierzy. Do kompanii włą­
cznie językiem korespondencyjnym był 
język francuski, komenderowanie i 
rozkazodawstwo bojowe — po polsku. 

Gros kadry młodszej oficerskiej sta­
nowili Polacy z Ameryki — na każdą 
kompanię przypadało trzech ochotni­
ków z Ameryki. To był najlepszy ele­
ment, bo prawdziwie polski i szczerze 

patriotyczny. W większości byli to so­
koli, przyzwyczajeni do dowodzenia, 
wprawdzie bez gruntownego wykształ­
cenia średniego, ale z głową otwartą 
na wszystko co nowe, praktyczne i po­
żyteczne dla wojny. 

Na kadrę oficerską zawodową przy­
padał 1 lub 2 oficerów na pułk. Byli 
to przede wszystkim dowódcy pułków. 
Reszta pochodziła ze wszystkich moż­
liwych zawodów cywilnych: kupcy, stu 
denci, pracownicy biurowi, robotnicy, 
którzy — jeśli nie byli oficerami re­
zerwy — swe stopnie oficerskie zdoby­
li w czasie wojny. Element robotniczy 
najsilniej reprezentowany był wśród 
oficerów ochotników z Ameryki, do­
kształconych na różnych kursach za­
wodowych i ogólno-kształcących, a spo 
łecznie mocno wyrobionych w polskim 
Sokolstwie. 

Kadra podoficerska pododdziałów 
składała się w połowie z b. podofice­
rów armii niemieckiej, rosyjskiej' i 
francuskiej, a w połowie z b. druhów 
Sokołów, którzy ukończyli polską szko­
łę w Ameryce, założoną przez Związek 
Sokolstwa, a we Francji przeszli krót­
ki okres doszkolenia. 

Szeregowcy w 50 proc. należeli do 
kontyngentu amerykańskiego, w 25 
proc. — pochodzili z jeńców wojen­
nych (urzędowo nazywano ich: "Polo­
nais Récupérés"), 20 proc. — z ochot­
ników z Holandii, 5 proc. — z oddzia­
łów francuskich i rosyjskich. 

(dalszy ciąg nastąpi). 

Gen. bryg. Wacław PIEKARSKI. 



Z tradycji angielskich Zygzaki pana Atolego 
Po przewrocie majowym 1926 r. 
Pan Micha! Atoli chwyta za pióro i 

pisze, że tak dalej trwać nie mogło, że 
Polska stała nierządem, że kłótnie par 
tyjne i bezustanne zmiany rządu mo­
gły doprowadzić do ponownego upad­
ku Rzeczypospolitej, że Wielki Syn Na 
rodu Polskiego, Wielki Polak — Mar­
szałek Józef Piłsudski — po raz drugi 
uratował Kraj od zguby: pierwszy raz, 
gdy wolność Krajowi wywalczył, drugi 
— gdy teraz kłótników przepędził i 
niedołęgów. Dziwnym się wydaje — 
dodaje p. Atoli — że przyjaciel Mar­
szalka Piłsudskiego, gen. Sosnkowski, 
wolał się postrzelić, niż pójść za tym, 
który całe swe życie Krajowi poświę­
cił. Ze czas był już wielki, by słaby 
Prezydent Wojciechowski sobie odpo­
czął. 

Czasy Berezy . Kartuskiej. 
Pan Atoli znów pisze, że jest trochę 

przykro, iż w Kraju do takich rzeczy 
doszło. Ze rząd jednak musiał poskro­
mić coraz więcej rozbijających się par 
tyjników, którzy chcieliby do dawnej 
złotej wolności powrócić, którym wcale 
nie o Polskę chodziło, ale o własne 
przywileje z dawnych złotych, szlachec 
kich czasów. Ze ci partyjnicy chcieliby 
w Polsce austriackie porządki zapro­
wadzić, czemu należało się przeciw­
stawić. 

Ustępuje minister spraw zagranicz­
nych, August Zaleski. 

Spec nad spece w tej zagmatwanej 
dziedzinie, p. Atoli znów macza pióro 
w kałamarzu i smaruje artykuł, że Za 
leski, nawykły do starych, przedmajo-
wych porządków, nie mógł się przy­
zwyczaić do nowej sytuacji, w której 
politykę wewnętrzną i zagraniczną pro 
wadzi sam Marszałek Piłsudski. Ze po­
lityka Zaleskiego szła po linii intere­
sów Francji, Anglii i Ameryki, podczas 
gdy Piłsudski dąży do zwiększenia pre 
stiżu państwa polskiego, do mocarstwo 
wości. Ze minister Beck nie będzie o-

Nowa książka 

o Katyniu 

Książka red. Józefa Mackiewicza: 
"The Katyń Wood Murders" (Morder­
stwa w lesie Katyńskim) zdobyła sobie 
duży rozgłos w prasie brytyjskiej. Moż 
na mieć nadzieję, że sowieckie bajecz­
ki, jakoby zbrodni dokonali Niemcy, 
zostały już ostatecznie, raz na zawsze, 
uśmiercone. 

Miesięcznik "The Catholic Worker" 
stwierdza, że w; książce zgromadzono 
masę dowodów, które zostały by przy­
jęte przez najbardziej wymagający i 
skrupulatny tryburiał. Wnioski są naj­
zupełniej jasne. Zbrodni dokonali Ro­
sjanie. 

Jest to, zauważa pismo, tylko jed­
na pozycja w rachunku za który ko­
munistyczni przywódcy Rosji będą mu­
sieli odpowiadać na tym świecie lub na 
przyszłym. (CHIP). ** 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

Francja Północna : Redaktor Mo­
szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

•*" *—Rocznie £ 1.6 0. nół-

glądał się na Brianda, jak to zwykł 
czynić Zaleski. 

Umiera Marszałek Piłsudski. 
Atoli pisze wspaniały artykuł. Ze 

umarł Wielki Człowiek, który całe ży­
cie polskiej sprawie poświęcił. Ze Mar­
szałek Piłsudski był równy najwięk­
szym królom polskim, Chrobrym, Ja­
giełłom, Sobieskim, że wielkie niesz­
częście spadło na Polskę, która znów 
może być doprowadzona do nierządu. 

A po Jałcie... 
Pan Atoli pisze i pisze. Ze Piłsud­

ski — to Litwin, który Polskę zgubił, 
że Sosnkowski — to sanacja i przy-

Pod koniec 1848 roku, Kraków prze­
żył kilka dni gorączkowych. Przywie­
ziono bowiem do dawnej stolicy, by go 
umieścić w zbiorach Akademii Umie­
jętności, znaleziony na dnie Zbrucza 
posąg światowida, naczelnego bóstwa 
dawnych Słowian. 

Podczas gdy stare dewotki zasłania 
ły okna siennikami i zapalały gromni 
ce, romantycy, przejęci ideałami "wios 
ny ludów" — widzieli w "objawieniu 
się" bożka znak bliskiego zmartwych 
wstania Rzeczypospolitej. 

Wydarzenie było tym bardziej zna­
czące, że do tego czasu nie odkryto w 
Polsce ani jednego posągu jakiegokol 
wiek z bogów epoki przedchrześcijań­
skiej. Dało to nawet kołom reakcyj­
nym asumpt do twierdzenia, że świa­
towid, wyłowiony ze Zbrucza, jest fal 
syfikatem. Szczegółowe badania wy­
kazały jednak, że tak nie jest, że to 
autentyczny zabytek. 

Przypatrzmy się jednak samemu po 
sągowi. Sporządzony on jest z piasków 
ca, pokrytego w niektórych miejscach 
naciekiem wapiennym. Wysokość jego 
wynosi 2,70 m. Posąg podzielony jest 
na trzy kondygnacje. Największą z 
nich jest głowa bóstwa. Tworzą ją 4 
twarze, nakryte czapką, obramowaną 
futrem. Jest ona typu wybitnie wschód 
niego. Każda twarz zwrócona jest w 
inną stronę. Największa jest twarz 
frontowa. Bożek dzierży róg. Uzbrojo 
ny jest w szablę, która po lewej stro­
nie zwisa na dwóch rapciach. Szable 
tego rodzaju jednosieczne z zakrzywio 
ną rękojeścią pojawiają się w 9 wieku 
i są pochodzenia wschodniego. Naj­
wspanialszym tego rodzaju zabytkiem 
jest (zw. szabla Karola Wielkiego. Pod 
szablą znajduje się koń. 

Drugą kondygnację światowida tłu 
maczą jako świat ziemski. Widzimy 
na nim figury z rozłożonymi rękami. 
Może to są modlący się do bóstwa lu­
dzie. W najniższej kondygnacji widać 
postacie męskie z wąsami. Zapewne 
to wizerunek kapłanów, gdyż nosze­
nie zarostu i brody było przywilejem 
tylko tej kasty. 

Warto nadmienić, że światowid był 
jedynym bóstwem, czczonym we wszy 
stkich krajach słowiańskich. Inne mia 
ły raczej charakter lokalny. Z kronik 
średniowiecznych dowiadujemy się, że 
"miejscem świętym" całej dawnej 
Słowiańszczyzny była świątynia świa 
towida na wyspie Rugii. Znajdujący się 
w niej olbrzymi posąg światowida po 
siadał cztery głowy i szyję, każdą w 
inną stronę zwróconą. W prawej ręce 
trzymał róg, sporządzony z drogocen­
nych kruszców. Obok posągu znajdo-

Najnowsze książki 
Czuchnowski M. 

Tyfus, teraz słowiki fr. 695 
Jasieńczyk J. 

Walter 7.65 " 395 
Różycki Ed. 

Obrachunki włodarzy " 450 
Siedlecki J. X. 

Śpiewnik kościelny z 
melodiami na 2 gło­
sy " 695 

Wysyła na zamówienie: 

jaciel Niemców. Ze Zaleski to ma­
son i więcej niż sanacja. Ze Anders 
— to jeszcze coś gorszego. 

— Gdzież są więc dobrzy Polacy? — 
zapytujecie wciąż wy, Czytelnicy "Sy­
reny". 

— Jak to, nie wiecie? Nie ma w o-
góle dobrych Polaków. Jest tylko je­
den jedyny — najmądrzejszy, najlep­
szy, najszlachetniejszy, no i... najbo­
gatszy dzięki innych głupocie. Jest 
nim Pan Atoli we własnej szlachetnej 
i bogatej osobie. 

I co wy na to? 
L. CIEKAWSKI. 

wało się wędzidło, siodło i wspaniały 
miecz ze srebrną pochwą. Bóstwo to 
miało do dyspozycji 300 rycerzy kon­
nych i kapłana. W okresie żniw odby 
wały się ku czci jego wielkie uroczys­
tości. W dzień przedtem umiatał ka­
płan najdokładniej świątynię, do któ­
rej on jedynie miał dostęp, przyczem 
musiał uważać, by swym oddechem nie 
pokalać bóstwa. Toteż pragnąc 
odetchnąć, za każdym razem wybiegał 
ze świątyni. W dzień następny brał 
kapłan z ręki bóstwa puchar napełnio­
ny miodem i zebranemu ludowi wieś­
cił z jego zawartości o urodzaju, dając 
odpowiednie rady i wskazówki. Potem 
wylewał zeszłoroczny płyn u stóp bós­
twa, napełniał puhar świeżym i modlił 
się o pomyślność dla siebie, ziomków 
i kraju. Wreszcie przynoszono olbrzy­
mi kołacz, w rodzaju piernika, za któ 
rym kapłan stojąc pytał lud, czy go 
widzą, a gdy potwierdzili, życzył zebra 
nym, aby następnego roku urodzaj był 
tak wielki, by mógł się za kołaczem 
ukryć. 

Niejednokrotnie Rugjanie składali 
światowidowi krwawe ofiary z pojmą 
nydh chrześcijan. W roku 1168 Rugia 
zostaje zdobyta przez Duńczyków. Wte 
dy król duński kazał posąg światowi 
da na powrozach uwiązanych na szyi 
jeńców wyciągnąć ze świątyni i w o-
czach porąbawszy go na kawałki, do­
szczętnie spalił. 

L E  M I  

Anglia, jak powszechnie wiadomo, 
jest krajem, niezwykle przywiązanym 
do tradycji. Niektórych to śmieszy, in­
nych pobudza do zazdrości. Jeśli bo­
wiem przesadny konserwatyzm jest 
wadą, to z drugiej strony ostrożność 
w przyjmowaniu wszelkiego rodzaju 
nowostek jest ze wszech miar godna 
naśladowania. 

Stare tradycje widzimy w Anglii 
wszędzie. Przede wszystkim — w par­
lamencie. Weźmy choćby przewodni­
czącego (z polska nazwalibyśmy go 
"marszałkiem sejmu"). Anglicy nazy 
wają go "speakerem" to znaczy "mów 
cą" — choć właśnie on najmniej wy­
głasza przemówień, udzielając raczej 
głosu innym. Nazwa ta pochodzi stąd, 
że ongiś tylko i wyłącznie "speaker" 
miał prawo zwracać się do króla w 
imieniu "całego ludu", 

Ponieważ królowie nie zawsze z przy 
jemnością słuchali cierpkich czasem 
uwag których udzielać im było obo­
wiązkiem "speakera" — a umieli się 
też za nie zemścić — jest w tradycji, 
że przewodnictwo Izby Gmin przyjmu 
je się "niechętnie". Stąd tradycyjny 
zwyczaj, by po ogłoszeniu wyboru, no­
wego "speakera" siłą ściągano z jego 
fotelu poselskiego i "gwałtem" sadza­
no na pomalowanym na czarno fote­
lu przewodniczącego. 

"Speaker" nosi tradycyjnie spada­

K A D O  

jącą aż na ramiona szarą perukę i 
czarny, falisty robron. 

Ma on do dyspozycji karocę jeszcze 
starszą i bodaj że wspanialszą, niż ka­
roca królewska. 

Jeszcze jedna tradycja wymaga, by 
"speaker" nigdy nie opuszczał pałacu 
Westminsterskiego, chyba ,że otrzyma 
na to specjalne zezwolenie posłów. 
Dziś tej tradycji zbyt ściśle się już nie 
przestrzega; niemniej, używane jest 
jeszcze powszechnie w stosunku do 
przewodniczącego Izby Gmin, określe 
nie "więzień Westminsteru". 

Gęgający przewodnik 

Niewidomi chodzą zazwyczaj w to­
warzystwie psa, wskazującego im dro­
gę, a szczekaniem uprzedzającego o 
niebezpieczeństwie. Pewien Anglik, — 
Sydney Sachs, — wytresował sobie na 
ten cel — gąsiora, który stał się jego 
nieodłącznym towarzyszem. Gąsior nie 
tylko doskonale orientuje się w terenie 
(co prawda Sydney Sachs spaceruje 
wyłącznie w obrębie swojej fermy) — 
ale głośnym gęganiem ostrzega go, gdy 
sądzi, że niewidomemu coś grozi. 

Powiedzenie o "głupich gęsiach" 
winno chyba ulec zrewidowaniu. 

H U M O R  

Każdy rozumie po swojemu... 
W Warszawie, na placu Bankowym. 

Antek pyta się Kajtka: 
— Za jakie to zasługi temu Dzier-

żyńskiemu pomnik postawili? 
— Wielki Polak był, odpowiada Kaj­

tek. 
— A co takiego dobrego dla Polski 

zrobił? 
— Jakto co? Tylu Moskali posłał na 

tamten świat! 

Język fachowy 
Kupiec pyta kandydata do ręki swej 

córki, z zawodu rzeźnika. 
— Czy możesz pan wyżywić rodzinę? 
— Co znaczy wyżywić? Mogę ją na­

wet utuczyć! 

Szkocka historia 
Szkot przyjechał do Edynburga na 

operację. Przywiózł z sobą trumnę. 
— Po co? zapytali zgorszeni lekarze. 
— Na wszelki wypadek. W stolicy 

wszystko drożej kosztuje. Poza tym, 
podróż powrotna w trumnie taniej by 
mnie wypadła. 

Obraził się... 
Komisarz policji: 
— Nigdzie nie meldowany, nigdzie 

nie pracuje... Wiecie chyba, że włó­
częgostwo jest karane? 

Obdartus: 
— Pan komisarz mnie obraża! Mam 

stałe zajęcie! 
— Jakie na przykład? 
— Sprzedaję pęczki konwalii na 1-go 

maja! 
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

55, Boulevard Rochechouart, 55 — PARIS 
Metro: Pigalle, Anvers. Tel.: TRU 74-53 

W każdą sobotę i niedzielę od godziny 20-tej, 
ponadto w każdą niedzielę po południu od godz. 16 do 24-tej 

KONCERT 
ROSYJSKIEJ ORKIESTRY BAŁAŁAJEK 

pod artystycznym kierownictwem 

Włodzimierza Zapolskiego 
i udziałem pierwszorzędnych śpiewaków solistów i tancerzy. 
KONSOMAGJE OD 60 fr. OBIADY I KOLACJE 

• Dania zimne i gorące o każdej porze. • 
ZMIANA DYREKCJI. CENY UMIARKOWANE 

Podczas koncertów ceny nie podwyższone. 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en L'Ile 

Paris IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20. rue Legendre — Paris (17e). 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu.' DROBNE OGŁOSZE­
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia­
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 
300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, 
za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Imp. S.N.I.E., 32,r.de Ménilmontant, Paris 20'. - Dir.-Gérant: Inż. M. SerafińsU 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

• REI" 
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA ,1 EKSPORT. 
Źąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle~ 
pie spozywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

IW 4, rue de Fourcy, Paris 4\ — Métro: Saint-Paul. 

i RESTAURACJA 
|] 33, rue de Leningrad. 
S Metro: Clichy. Tel.: EUR 42-44 CHEZ MARTIANITCH 

Codziennie obiady. Prix-fixe 600 fr. (z zakąskami w dużej ilości) i à la carte. 

we wtorki — nieczynna 

O dl godz. 8 wieczór ORKIESTRA CYGAŃSKA. 

W PROGRAMIE ARTYSTYCZNYM: 

SARAH GORRY i G. P0SEMK0VSKY 
>°< >oc—>o<=r>o< >o< >o< >ocm>ocm3ocrz3ocznz>ocr=>o<=^DOcrroc < >n< >o< >o< >n<' >rw :>o< >oc=z>o' 

Posąg Światowida 

Federacja Pol. Związków Obrońców Ojczyzny 
Okręg Północ 

zaprasza wszystkich Polaków z Lille i okolicy do wzięcia udziału w obchodzie 

Ś W I Ę T A  Ż O Ł N I E R Z A  
w dniu 15 sierpnia 1951 w Lille 

PROGRAM DNIA: 
godz. 9.00 Msza św. w Kaplicy Polskiej przy rue Hop. Militaire. 
godz. 16.30 Uroczysta Akademia w Domu Kombatanta (107, rue Royale) 
godz. 18.00 Zabawa taneczna. 

Wstęp na akademię bezpłatny. — Na zabawę 100 franków. 
Organizacje proszone są o wydelegowanie na Mszę św. pocztów sztandarowych 

Zarząd. 


